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Nr Ki.
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D n ia  1 8 . K w ie tn ia  1 8 5 7 .

i ł o w o
o stosunkach handlowych mieszkańców'Scytyi zachodniej w wiekach przed Chrystusem, ze względem na stanowiska 

żeglugi na rzece Sanie, a w szczególności

p r i  e z

• T a n a  K o n r a d a  l i r .  Z a ł u s k i e g o ,
( Dalszy ciąg- Ol). Nr. 15. )

Wspomina  I l e r o d o t :  że k rólowie  n iek tó rych  na rodó w S c y t y j ­
skich zawarl i  byli  z sobą sojusz o d p o r n y , w celu obronienia swych  
k r a jó w  od pamiętnego w dziejach dawnych  najścia k róla  per skiego 
Daryusza .  W  poczcie tych k r ó l ó w ,  wyl icza on i króla „NÓrÓw“ 
lubo go uic zowie po imieniu.  :si) Można z t ad  wnosić ;  żc naród 
„NórÓW“, aczko lwiek  mieszkał  w odległej ,  więcej  uchylonej  od na ­
paści  wrog a  k r a i n i e — zos tawa ł  w dosyć śc is łych związkach  pol i ty­
cznych z plemionami S c y ty i ,  osiadłemi bliżej południa i D un a j u ,  z a ­
tem uarażonemi  na p ie rwszy  napad;  skoro  b ra ł  udział ,  w owej wspól­
nej ,  r zeczywiście mniej go obchodzącej  wyprawie.  S tosunk i  j ednak  
polityczne są zwykle  dopiero wynikiem nieco usta lonych s losunków 
handlowych, u t rwa la jących  sic w miarę coraz  większego zbl iżenia i 
wzajemnego znoszenia się n a r o dó w ,  w celu zobopólnej  wymiany każ -  
dos l ronnych w y r o b ó w ,  zdobyczy ( j a k  na owe c z a s y )  i płodów. 
H and e l ,  zażeg ły  wrodzoną  ludziom rządzą  nabywania w z ią lku ,  b y l i  
j e s t  is totnie na jgłówniej szym ko ja rzycic lem miedzy -  na rodowych 
zwi ąz ków .  Pewnik  ten sp rawdzony  zawsze  i wszę dz i e ,  dotyczy za ­
równo  ludów ja rzys lcgo  i gorącego południa — ja k  i narodów ćina- 
wej a zimnej północy.  Kra je  siewierskie miały wprawdz ie  mniej 
a r ty k u łó w  do dania w zamian za płody południa •— niemniej  p rze to  
posiadały pewne miejscowe to w ary  do wymia ny ,  c h o c i a ż  na d r o b ­
niejszy r oz m i a r ,  s łużące.

Wymiana  to w ar ó w  go lowy ch  3 2 )  za również  go tow e  p r ze dm io ­
t y ,  s tanowiąca tak dobrze w te nc zas ,  jak i obecn ie ,  wyłączny  tryb 
kupczenia  z narodami  ba rba rzyńskiein i ;  odbywała  sio w Scy ty i  albo 
w ew n ą t rz  kraju z wzajcmneni  f rymarezeniem z sobą plemion tamże 
os i ad łych ,  albo na zewnątrz: za pośrednic twem kupców greckich 
z  Poe tyckiego  w y b rz e ż a ,  zwiedza jących t a rg ow isk a  scytyjskie.

T o w a r  każdy  płacono barem Ij. go towym przedmiotem 3 ; ;);  zląd 
naz wa  baryCZy, a właściwie b a r y s z y ,3 i )  u S łowian zn a cz y ;  targ ,  
(po  rusku  ,,torh“)  albo raczej  targow isko , kędy p r zed  upowszech­
nieniem mone ty ,  kupna i przedaże jeno na ffiiany się odbywały.  35)

Nadmieni l iśmy powyżej  o słynuośei  do rze cza  górnego  Dniestru 
i Bohu u dawnych  G rek ów  zc  wzg lędu  bartnictwa — z imienia naro­
du „HalizonÓW“ domniemal iśmy się s łuszu ie  upowszechnien ia  u s t a ­
r o - ż y t n y c h  s ł aw y  zadnies l r skiego podgó rza  ze względu  na obfitość 
jego  podziemia w pokłady i ź ród ła  solne. Kra je  wychylone bardziej  
ku północy nie posiadały w pra w dz i e  tego szacownego a r ty k u ł u  —  
lecz miewały futra wilcze i inne,  k tóromi  się odziewal i  „ N o r o w ic a 
w porze  z imowej  3 0 )  i dobywały u siebie bursztyn. Scy to wie  rolnicy

31) l lerui lo tus: Ibidem,  lib. IV.  cap.  1JD.

32)  D i e  H e l  l e n e u  r e rk e kr t i u  z w a r  zunac hs t  mit  Vulkern,  deren. e inz i ger
Beiehlkiun iii ikren Hecrden bes t and;  aber sic wussteu (labci nile Vor-  
thci le  «>« b e u u l z e n , die eon dem T  a u s e h h a n d  e l  mi t  uHfjebifdelen 
N a t i o ne u  bet der  Vnbesl iminthei l  der  W  er lhv er hiiUnisse i tuzertrertnl ick
siiul.  ( D r .  l i .  N e u m a n a :  D i e  l l e l l e n e u  i m  8 k y  t he  u l a n d e .  1. 
B an d.  Berl in .  l S ó ó .  S .  8 . )

33) Po niemiecku: »baar'-t g o t o w i z n ą  uiszczać się; zląd pochodnik: „Die
1Vaure'i , towar.

34) Zląd poehodniki: b a r a ś n i k ,  b o r y s z ,  b o r y s z n i k  i tp. — Cd nazwy
b a r y c z y  a właściwie  h a r y s z y  trzeba atoli odróżnić wyraz b a r y c z ­
k a  (po czeCcu; b a r i e k a )  który oznacza roślino pewną,  rosnącą na 
miejscach mokrych,  z tego gatunku, co „s i t11 polski; po łac.  „t rygloehi n11. 
Pierwotnikiein imienia b a r y  c z k a  jest  serbski wyraz „óora11 bagno.

35)  Przyrównaj: włoskie „b a r r a t o 11 miany , iacyenda. (S.  Ił. Linde:  S ł o w ­
n i k  j ę z y k a  P o l s k i e g o ,  wyd.  L w o w s k i e .  Tom 1. 1854.  art. „B a- 
r y c  z . “)

30)  Pomponiusz Mela w ks. 11. rozd. I pis^e ( o m i s s i s )  że N c u r o w i e  ma­
ja p i wn e  c zas y,  w których, kiedy chcą w wilków się przemieniają,  i  
znowu potem do ludzkiej powracają postaci.  ( Xa w . B o h u s z :  „O p o c z ą t ­
k a c h  n a r o d u  i  języka L i t e w s k i e g o . 11 Warszawa,  1808. sir.  8 i 9. )

wreszc ie  uprawial i  z b o ż e ,  i odprzedawal i  ziarno. 37) Miód i w o s k ,  
só l ,  skó ry  i f u t r a ,  b u r sz ty n ,  zboże —  owo sz e r eg  a r t y k u ł ó w ,  k tó r e  
mogły dać pochóp do zawiązania  t r w a ł yc h  kupieckich stosunków'  3 8 )  
—  a z czas em,  w mia rę  w z r o s tu  ludnośc i ,  pos łużyły  do co ra z  w ię k ­
szego ożywienia handlu i rozszerzen ia  go w odleglejsze s t rony.

Okroili wymiany własnych p roduk tów za płody lub wyroby in­
nych wewn ą t rz  kraju os iedlonych p lemion ,  kwi tną ł  o r a z ,  jak r z e ­
k l i śmy ,  handel na  zew ną t rz  z osadnikami  greck imi  znad Czarnego 
morza.  S tosunkom tych os ta tn ic h ,  zawiązanym w po wyższym celu 
z ludami .Scytyi , winniśmy zaiste j e d y n ą ,  dziełmi I l e ro do ta  nam 
przekazaną  wiadomość  o owych okolicach.

I landol z Grocyą  widać więc is tniał  w Scy ty i  już  podówczas ;  
inaczej byl ibyśmy we względzie n a r o d ó w ,  k raj  ten niegdyś zamiesz ­
ku j ących ,  w zupełnej  niewiadamości .  Dodawała  don bodźca chęć i 
po trzeba dostania wykwin tn ie jszych  płodów połudn ia ,  niemniej w y ­
rob ów  ku ns z to w n yc h ,  j ako  t o :  b r on i ,  klejnotów' ,  s t ro jów i naczyń 
używanych od na rodów pole rownie jszych.  P rz em aw ia j ą  za tein 
p rzypuszczeniem odgrzebane  w g robach dawnych pogańskich miesz ­
kańców' k raju naszego przedmioty z b y t k o w e ,  k tó r e  żadną miarą na 
miejscu zdzia łane być n icmogły ;  k t ó r ą  okol iczność dosta tecznie po­
ś w i a d c z a j ą  dawniejsi  p i s a rz e ,  s o l  opisujący te w ciągu kilku wiek ów
p o c z y n i o n e  o tik r y  o i a .

Najznamieni t szy  111 p rzedmio tem handlu wymienionego z z a g r a ­
nicą,  zdaje s i ę ,  była roś l ina ba rw ie r ska  „Cze iwiec“ z w a n a ,  zy sk i ­
wana ,  jak wi ad o m o ,  na dorzeczach  zw ła sz cza  górnego Dnies t ru  i 
Bohu.  Żc  hodowanie tej rośl iny na wyszczególnionym obsza r ze  
było znane od bardzo d a w n a ,  dowodzi  sama analogia p ie rwias tkó w 
zawar tych  w imionach „Ruś '1, a poszczególnie Iluś „C ze rw on a“ w o ­
bec p ie rwias tku  wyra zu  „Gzerwiec“ ; we w szys tk ich  bowiem t r ze ch  
imionach j e s t  onym rzeczownik  „Czerw“ , po łac. „ r t ’n)łi.v“ , z tern 
tylko rozróżnieniem dwu poprzednich imion,  iż pie rwsze  z nich tj. 
„Ru ś“ opiewa w g reckim pr ze k ła d z ie ,  onej oko l i cznośc i ,  4 0 )  k tórą 
Wtóry wyraz  w narzeczu s ł o w i a ń s k i e m  znamionuje.

l s tuącej  powta rzamy s tyczności  na rodu  „ MorÓW:c z po tudniowe-  
mi s t ronami .Scytyi,  w rozumieniu pol i tyczucm t o r o w ał y  d rog ę  u s ta ­
lone już  wprzódy  stosunki  kupieckie.  Co się lyezy ś r o d k ó w ,  p r z e ­
wozu ,  jaki haudlowi w Scy ty i  natedy s ł u ż y ł y ,  niemożna polegać j e ­
dynie na powieści  Herodo ta  o używaniu w tym kra ju  wozów' ,  upo­
wszechn ionemu tak wńelee:  iż osadnicy g r ec cy  pewną  część S cy tó w  
„Hamaxobiami“, tj. „na wozach zyj4cymi“ nazwal i  — albowiem p o ­
danie to mogło się chyba odnieść do ludów osiadłych na gołym 
stepie, gd z i e ,  j a k  wiemy,  używanie  taborów utworzonych Z WOZÓW, 
byw'ało nawet  w celach wojennych z dobrym sku tk iem p r a k ty k o w a ­
ne ,  j e szcze w dużo późn iej szych  czasach.  Niepodobna :  aby p rzc -

37)  Patrzaj S i  Iron. 7;  przypisek
38)  E i ne  grossere Cebcrcinst immiint j  a,eigl der Ai is ful irhandel  i  11 den drei

Geschicl i tspcriuden.  S o  s i nd  nanientl ich die Erz euynis se  der  Viek-  
u n d B i e n e u z u c h l , der E r t r ag  der  J a g d  und  Fisehere i  ilt a l len Z c i t e u  
von der grussten Bcdcutung gewesen.  ( D r .  K .  N e u m a n n :  D i e  H  e I- 
l e n e n  i m  S k y  I h c n l a n  d e .  I.  B a n d  Ber l in .  l S ó ó .  S .  1 0 . )

39)  Patrzaj: Gabr. Itzaczyński: „ Historia N a t n r a l i s  regui  Puloniae.a S a u d o -
■miriae, 1 7 2 1 ,  4.  pa g.  1 3 — l ó .  ( a r t i c u l u s :  U r n a e  n e p u l e . k r a l . e s  
f i c l i l . e s . )

40)  0 ’ ’ QOVOt oę  . eo lur , (jiiulis est r u b r i e . a e  Si t topi cae;  lali.ue: russus .—
’QOVO(XLOS, idem,  ijuotl praecedens.  ( J- Auy.  Ernes l i :  „ G r a e e u m  
I c . e i e o n N  edit .  4.  Lipsiae.  17 D6 .  i b i d e m .  Po polsku ( we dł ug  Kna-  
pius/ .a) ż ół  t o c z  er  w o n  y,  l i s o w a t y .  Po niem. r o t l i .  — Jungmann w y ­
wodzi  zląd pochodzenie słowiańskich przymiotników: r u s y ,  r u s a w y ;  
po łac.  „ru[u.s“ . — l i u f u s  atoli znaczy u Knapiusza r ówni e ż : ż ó ł  t o ­
cz ę  r w o n y ,  l i s o w a t y .  Po niem. zaś: f e u e r r o i l i .
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wóz tow aró w  przez  k raje zwłaszcza  dalej wysunię te  na pó łnoc ,  z a ­
t em za ros łe  gęs tcmi  b o r am i ,  k tó rędy  w poprzek mnogich wydmu­
chów piasku po dziś dzień żmudna  j e s t  j a z d a , i kędy wśród  r o z ­
ległych m o c za ró w ,  j ez ie rzysk  i za lewów rzecznych  -u)  z r za dk a  
tylko p rzewi ja ły  sic ścieżki  i suche szlaki  dla j e źd c ów  i pieszych —  
ogran iczał  sic j edynie  na wozowej  przeprawie .  Z osnowy dz ie ła I Ic -  
ro do tow ego  widać ows ze m:  że żegluga na r zekach Scytyj skich  tak 
z ' W 0 d i |  j ak i p o d  w o d ę  była we zwy c za ju :  skoro ten z i emiopisarz 
wsze lkie znnjomsze G r e cz yn o m ,  ma się rozumieć pobfzeźuo Dnie­
s t r u ,  Bohu i Dniepru szlaki , pod względem miary ich d ługośc i ,  
zwyk le  na dnie ż e g l u g i  r ze c z n e j  w sposób dwo is t y ,  tj. r az  „ w o d ą 44 
—  p o w t ó r n i e  zaś  „pod  w o d ę 44 i d ą c e j , oblicza. 4 2 )  Podobieńs two  
w res zc i e  ówczesne j  Scylyi  do dzi sie jszych k r a jó w  głębsze j  północy,

41)  Wisherfa/ i ren z .  !>• dass i m Dudinent mi de  ż u r  (Jricchenzeit  das  Eleuu  
haustu ( A n a t o l ,  de mir  uhilih us c . X X I X ) ,  eiue Not t . z , di  u im rol lkom-  
meneu Eiuklang mi t  Herodols  A n y a b e n  iłber die  dor l  rorkommruden  
O t t e m  nud Jttieher die ( l egend ais eiue wasser-  unit  sumpfreiche  It a l d-  
l audsehaj i  hezeicl incl.  ( D r .  A.  N e u m a n a :  D i e  I i  u 11 e u c u i m  S  l, i- 
t e  u l a i i  d e  S .  U l . )

Ze i yc n s i rh m m  w,eh j e h t , wo das  L a n d  t iaumleer ix(, uii tleii  im 
Hammer sol  che Nac hwi rk img cu  des Fni l i jahrs icasscrĄ su werdeu. w i r  
uus  eine Vors(cUtmg run der  l ludenbesehaf je i thei l  z u  j e u c r  Z r i t  ma- 
chen kanne u , ais noeh die eon den griechisc.lt.cn ui id arabisc.lien l l e i -  
sendeu crwuhnlen W a l d t m g e n  das L a n d  Ijcder.klen, die Verdims(uuy  
beldnder len a n d  die Wasserf i i l le  der  Flusse rermehrleu.  D a  w a r  die  
Bi lduny  ausgedehuler  Morus ie  nurermeidl ich , nud  es wird. nic.ht mehr  
h ej remdcu,  dass in der  feuc.hteu Wu ldw us te  O t t e m  nud Biebc.r han- 
sten , i n den S i tmpf eu der  Flussniedcruityen.  das  ISlenn rur den Insec-  
t en sio/t schirmte.  (Fhendaselhs t ,  S .  U ó . )

42)  I l i  iffitur S c y t  h a u  a g r i e o t a e  ud orientem Borgsthenis habit .aul ud
i r i u m  H e r  d i  e r  Hm, f i er lment yne  usgice ad  / luri i im mi.  nomen P a u l i -  
c apes ;  rcrsns scmplemlr ioi tejn vero , u n d e c i t n  d i e r u m  H e r  a d r e r -  
s o  f t a r n i n ę  n a c i  y  u n t i b n s .  ( l lc ro do l i  : „3Iusuea A r y m t o r u t i  et  
Pari s i i s  , 1 8 1 6 .  in  8.  T o m  II. pag .  2 1 3 .  lih. IV.  cap ul 1 8 . )

................... I l y p a n i s , p e r  ( j u i n<j ue  d i e r u m  n a c i  y  a t i  o n e m  bre-
v is  fiuil■■ et  dnlcis  adhue:  inde cero , ad  t j u a l n o r  d i e r u m  a mari

z e  w z g l ę d u  na k l i ma t  c h ł o d n y  i w i l g o t n y ,  a za tem na wspólne os t r e,  
ś n i e ż n e  i d ł ug ie  z i m y  4 3 )  — z c z e g o  w y n i k a  us tawue  zasi lanie od­
p ł y w ó w  w o d n y c h  ś c i e k a m i  z  w i o s e n n y c h  r o z t o p ó w  : —  z a e z e m  ida  

w  mi arę  z w ł a s z c z a  p o w o l n e g o  t ajania ś n i e g u  po  p u s z c z a c h  c i e n i ­

s t y c h ,  t r w a j ą c e  a ż  do p o c z ą t k u  k a ż d e g o  lata r o z l e g ł e  w  p o z d ł u ż  r z e k  

w y l e w y ,  44 )  i z a ż y w i a j ą  s i ę  n i e p r z e r w a n i e  z d r o j e ,  r z e k i ,  j e z i o r a ;  4 5)  

— ' n a s t r ę c z a  nam w y o b r a ż e n i e  k o m u n i k a c y j  h a n d l o w y c h  w  p o ś r ó d  

S c y l y i  w o w e j  dob ie  i s l n ą c y c h .  P o l e g a ł y  o n e  g ł ó w n i e  na Spławach 
i źegiudze, r ó w n i e  w dół, j ak  i w górę r z e k ,  w p o r z e  letniej —  

na p r z e w i e z i e n i u  t o w a r ó w  s a n ia m i  z a ś  w  p o r z e  zimowej. —  G łó w n e-  
mi a r l e r y a m i  handlu b y ł y  tu t ed y  r ó w n i e  jak i t e r az  . s p ł a w n e  i ż a ­
g l o w a ć  r z e k i ,  daj ące  z  p o w o d u  t a n i o ś c i  w i c i e  u ł a t w i e ń  t r a n s p o r t o ­

wi  wodnemu —  w p o r ó w n a n i u  z t r a n s p o r t e m  l ąd em  na Osiach, a 
n a w e t  i sanilć) d r o g ą ,  o s o b l i w i e  w kr aj ac h p e ł n y c h  p u s z c z ,  b a -  

g n i s k ,  w y d m u c h ó w  —  be z  s t a ł y c h  ub i ty c h  s z l a k ó w :  —  z n a n y c h

z  z ł y c h  d r ó g  i m o s t ó w  j e s z c z e  n a w e t  w n i e d a w n o  z e s z ł y c h  w i e k a c h .  40)
  7—  7—  . . . .  ( D .  n . )

n uc  i y  a l i  o n e m  umarus a dm odum :  i i i fbdl  euim in etan fons amarus  ,
ilu ijii idem amarus ,  ut  (jiiamtjuam c.riyuus\  in/ iciat  (amen sapore  suo 
Slypunin.  / l i irium inter  minurrs magnum.  Es t  autem hic fons  in  cou-  
finibus T er n ie  S l m j t h a r u m  a r a t o r u m  et  A l a z o n u m  ( I l a l i z o n u m ) .  
— ( l l c r u d u l t t s : I b i d e m .  Uh. I l r. rap.  i i ' i . )

4ii) Sn 1 r an ie  die skt/thische K a l l e  sp r i r h wn r tUr h , mit  demselben I leehte , 
wie tu i tnsem T ag en  die sibiri.sr.lie. ( D r .  K.  Xcuma nu. S .  AU.)

44) Es wa r  Hitler den (Iricehen ul lgemcinc M e i n n n y , dass Sky th i en  eher ZU
den fcneli tcu ais z a  den Irockenen L a n d e m  gehóre.  ( E b e u d a s e l b s t -  
S.  6 0 . )

45)  Na tycli płaszczyznach z dżdi ów i wylewów jawią się stojące wody , na­
głe prądy strumieni i potoków ryjące parowy i j ar y,  osuszane lub wodą 
brzemienne. Jeśli chcemy wierzyć temu co Ilerodol prawi ,  co Olbiopo-  
liei  i Karkinici widziel i ,  wyśledzić tc wody w których się pławi l i ,  mu­
simy wyznać,  żc lak ponikły jak gorzkie wody e.campcu,  i rzek szukać 
wypada po oschłej ziemi. (Joaeh. Le le we l:  „ N a r o d y  n a  z i e m i a c h  
S ł a w i a ń  i kic .h.“ Poznań,  1853. 8. sir. 28.)

46) r/m Piastów był kraj lak dalece bczdrożny,  że w dalszą podróż nawet sta­
rzy biskupi zwykli  byli jeździć konno. ( „ S t a r o ż y t n o ś c i  P o l s k i e ,  
Tom I. Poznań. 1842. art. „Drogi.11)

U lik a , s łó w  15 9& sia£ce:
Ł

„Poczet Szlachty galicyjskiej.44
P o c z e t  Sz lach ty  ga l icyj skiej ,  pięknie wydany opuści ł  niedawno 

p rasę .  Dzieło t o ,  j ak w całości  swojej  jes t  ważnem dla hera ldyk i  
ga l icyj skiej ,  t ak  dla rodzin po jedynczych ,  dla osó b ,  z k tó rych  imio­
nami splecione są dzieje dawnie jsze i zasługi  naddziadów,  niemniej 
dla o s ó b ,  k tó rych  dzielność i cnotę w późniejszych czasach Rząd 
sp rawied l iwy  nowemi nadaniami n a g r o d z i ł ,  musi  być interesującein.  
P r z y t e m , jeżel i  każdemu tak zwaną  m et ry kę  ch rz tu  j ego  umila pa ­
mięć własnej  ko le bk i ,  jeżel i  ta kar t a  nawodz i  mu r ze wn e  wspom­
nienia o rodzicach  i zagrodz ie  dom ow ej ,  toć t akże  nie może być 
nie pożądaną k s i ę g a ,  k tó r a  wszys tkie te budząc ucz uc ia ,  s t aw ia  nad­
to na korcu  obok imion dziadów lub o jców,  imiona wnuków łub sy ­
n ó w ,  ażeby pierwsi  stali niejako na s t r a ż y ,  by k le jnot  sz l achec twa 
cnotą ich n a b y t y ,  i nas tępcom w spuśc iznę  p r z e ka za n y ,  duszę, ich 
napełnia jąc ro d o w ą  ch lubą,  p rzypominał  o r a z ,  że  r zemiosłem icłi są 
publ iczne i domowe cnoty.

Można więc nazwać księgę , o k tó rej  m o w a , czułym upomin­
k i e m , za k tó r e  wydawnic two  nie od j ednego  należną odbie ra  po­
dziękę.

W e w n ę t r z n y  układ spisu odpowiada potrzebie i obmyślanemu g łó ­
w n em u  za łożen iu:  ma 011 albowiem mieścić UdZWiska osób legitymo­
wanych. Legi ty mow ani  są albo t a c y ,  k tó rych  wpisano p ie rw otn ie ,  
albo k tó r zy  od nich pochodzą,  Właśc iwie  przeto tylko j e dnych  i 
drugich zamie rzono  w spisie umieścić , wszakże tych os ta tnich z  w y ­
rażen iem , w j akim stopniu zł ączeni  są z pie rwotnie  legi tymowanymi,  
z  opuszczen iem atoli imion między obudw oma  ś r o dku jąc ych ;  np. j e ­
żeli p ra d z ia d ,  potem zaś aż p r aw nuk  są l eg i tymowani ,  natenczas 
w  spisie w y ra ż o n o ,  iż N. l egi tymowany j e s t  j ako p raw nuk  N. ,  ale 
nie wymieniono ani o j ca ,  ani dziada dla prostej  p r zy c zy n y ,  v/ ci 
imiennie nie są zapisani  w ks ięgach.  Ten  p rzyczynek  dok ła dno śc i  
zos tawiono  słusznie samym dokumentom legi tymacy jnym,  czyl i  c e r t y ­
f ikatom sz lachec twa .  Nie p r z e c z y m y ,  Ze wymienienie imion w po­
ś r o d k u  stojących zapełni łoby szczeble  poś redn ie ,  lecz musiałoby t a k ­
że pociągnąć za sobą tenże sam pr oce der  p rzy  p ie rwotn ie  leg i tymo­
w a n y c h ,  k tó rych  p rzodkowie  w księgach wyszczegó lnien i  cz ę s to ­
k ro ć  aż do piątego stopnia i wyżej .  Tuk iem wypisaniem wszystkich  
p r zo d kó w  zogromuia łby  spis  nad  mia rę  s zaezem p o s z ł o b y , iż s i a ł ­

by się w t ró jnasób  d roższym a więc dla wielu t rudn ym do nabycia .  
Jeżeli  więc powodowane t emi  wzg lędami  wydawnic two  musiało się 
ograniczyć na imiona samych l e g i t ym ow an ych ,  tedy za to winni mu 
wdz ięczność ci ,  dla k t ó r ych  nicobojetnem jes t  nabycie księgi  t ań­
szym kosztem.  J a k o ż  zaprawdę można bezpiecznie poprzes tać  na sa ­
mych l eg i tymow an ych ,  tern ha rdz ie j ,  że nas tępcy złączeni  są z p ie r ­
wotnie l egi tymowanymi oznaczeniem s t opnia pochodzenia :  w s z a k ­
że nawet  była Kaneelarya  N a d w o r n a ,  zamierzając  w r. 1834  wydać  
ogólny Spis Sz lach ty  Pańs twa  aus t ryackiego  i przepisując ku  t emu  
rub ryk i  Ban i  pomyślała  o takim rozmia rze  dzieła.  Znane  nam t a k ­
że wydane  Poczę ty .Szlachty lo m b a r d zk ie j , weneckiej  i da l ma tyń-  
skiej !"') nie zawierają ani joty więcej  op rócz  nazwisk i imion c h r z e ­
s tnych.  Pod tym więc , j a k  i pod iunemi względami  poczet  S z la c h ­
ty  gal icyjskiej  o wiele j e s t  do k ładn ie j szym,  z w a ż y w s z y ,  Ze w k t ó ­
rych rodach pi lnowano s ię ,  aby każde pokolenie wpisane byłcr,  tam 
też  wszyscy p rzodkowie  wymienieni  są w spisie.

Dalej sp os t r z eg a m y,  że oprócz immat ryku lowane j  sz lachty  są 
umieszczen i ,  j a kko lwi ek  n ie im ma t r yk u lo w an i , D y gn i t a rz e ,  c z ł o n k o ­
wie ciała S tanowego  i Szambe ianowic .  Wiec tu j edynie  odstąpiono 
od z a s a d y ,  ale zdaniem tiaszein ba rdz o  sp r awie d l iwie ,  ho o sz la ­
chectwie osób wyższemi  dos tojońslwy  i p rawem sejmowania za sz c z y ­
conych,  choć nie są im m at ryku lowani ,  nic można mieć najmniejszej  
wątpl iwości .

Za przyjęciem do spisu takich n ie immat ryku lowanyeh osób po­
sz ła  konieczność umieszczenia t akże i o w y c h ,  dla k tó rych w ł a ­
dze l igi tymujące uchwal i ły  wprawdzie  l ig i tymacyo,  atoli  je j e s z c z e , 
gdy  s t rona tego nie żądała,  nie w y d a ły ,  ani immatryku lowały .  N a ­
potykamy na dość liczny s z e r eg  takich w d o d a t k u ,  i uzn a jemy,  że 
wyszukanie ich z ak tów tyluletnich,  nic mało pracy zabr ać  musiało.  
Wprawdz ie  byłoby s to sownie ,  aby Ic imiona były wzięte  do ogól­
nego s p i s u ,  l e cz ,  tworząc  z nich d o da t ek ,  uczyniono to dla t e g o ,  
aby nic u t r zym yw ać  druku  p rzygotowanego j u ż  spisu imm at r yk u lo ­
wanych.

Nąjskąpiej  zapełniona p rzeds tawia  się nam r u b r y k a :  „ C h a r a k ­
t e r . “ Luki  zachodzące pochodzą z l ą d , że  w dokumentach  l eg i tyma­
cy jnych  r za dk o  kiedy doczy tać  się ty tu łu ,  o r d e r ó w  i t d . , t udz ież
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ż e , ile wi em y,  o podobnych nowszych nadaniach nie miewały  S ta ­
ny  zawiadomień u r zędow ych .  Co wiec inimotego u m ie sz cz o n o ,  za ­
tem musiano szperać  po ga z e t a c h ,  szematyzmach  i t d . ,  wsza kże  ten 
b r a k  w Poczec ie  Szlachty bardzo  j e s t  oboję tny ,  ty tu ły  bowiem i od­
znaczenia  nie nadają j e szcze  same przez  się sz l achec twa.

T rz ec ia  r u b ry k a  w s k a z u j e ,  od k tó r e j  władzy  sz lachec tw o  za-  
twie rdzo nem  albo nadanem zostało.  Z tą d  dowiadujemy s i ę ,  że 
ws zy s tk a  p rawie  daw na  szlachta tu te j sza  uzyska ła  l egi tymacye od 
koinisyj  , Sądami  g rodzk iemi  lub zi emskiemi  z w a n y c h :  obok  później ­
szych p rze z  W yd z i a ł  S ta n ó w  wydawanych l e g i t y m a c y j , znachodzi -  
my tylko ki lka wydanych  od zachodnio -  gal icyjskiej  komisyi  sz la­
checkiej .  W  sku te k  uczynionego zapytania  dowiedzie l iśmy s i ę ,  ż e ,  
pon ieważ sz lachta  Galicyi  Zachodniej  p rz e sz ła  pod obce panowanie ,  
t a k że  i dotyczące księgi  legi tymacyjne nie by ły  oddane Wyd z ia łow i  
S tanowemu.  Kilka tylko famili j ,  obecnie w Galicyi  zamie szk a ł yc h ,  
zgłosi ło się o wpisanie swoich d o kum en tów ,  i te są w  spisie umie­
szczone.

*_) 1. Elcuco delle f amiy l i e  l o mba rde , confermate  ne l l ’ unl ica nobi l i ta  o t f t u ­
tę nabi l i  da  S . M . J . l l . A .  1 8 2 8 .  Mi lana.

2.  JileHcu delle f a m i y l i e ,  che nel le prov incie  d i pendent i  dal i ’ J.  II. Go-  
rerno reneto f ur  ono confermate  ne l l ’ anl ici t  nobi l i ta  o creale nobi l i  da 
S.  M.  J.  R.  A  1 8 2 9 .  Weuezia.

Na osta tek na p ie rwszy  r zu t  uwag i  zdawało nam s ię ,  że w p r zed ­
mowie nie byłaby od r ze cz y  wzmianka  o konsesie weryf ikacy jnym,  
k tó ry  w r. 1817 w yda w ał  Szlachc ie  najp ie rwsze upoważnienia do 
sejmowania.  W s za kż e  ws ze d ł s zy  w rzecz  głębiej  , p rze kon u je my  
s ię ,  że konses  weryfikacyjny nigdy nie miał  upoważnien ia  do w ł a ­
ściwego uznawania  sz lachec twa i wydaw ani a  właściwych ce r tyf ika­
t ó w ,  p r zyz naw ał  on tylko p rawo  zasiadan ia  na se jmach ,  na p od s ta ­
wie o t rzymanych  zkądinąd dekretów sz lac he c t w a ;  a że zos tawa ł  po­
za obrębem władz  l egi tymujących ,  mógł  być opuszczonym w P r z e d ­
mowie.

Mając to wszys tko na u w a d z e ,  mniemamy,  że P o c z e t  S z l a c h t y , 
t ak j a k  j e s t  w y d an y ,  może Sz lachtę  najzupełniej  z a s p o k o ić ,  bo j e s t  
dok ładnym imion p r ze g lą de m,  j e s t  wiernym oddaniem g łównie j szych 
d a t ,  księgami ob ję tych ,  a ze wzg lędem na nader  niską cenę ( 4  z ł r .  
30 k r . )  ł a twy m do nabycia.

Obsze rnie jsze wyjaśnienie r z e c z y , jakie dało samo wydawnic two  
w p rzedmowie  do k s i ą żk i ,  podamy później  czyte lnikom naszym.

3.  1‘rospct  tu delle f am iy l i e  che nel la p ro e i nc ia  del ta Dalmamia furono  
confermate  ne l l ’ anl ica  nobi l i ta  o creale nobi l i  da 8 .  Al. J.  11. A.  
1 8 3 i .  'Lara.

Czys*c*euie *atoruti«i©iiycSi.
W zorem  R estau ratorów  sz k o ły  francuzk iej.

W upominek rozżalonym miłośnikom obrazów, pożyczamy z techni­
ki restauratorów szkoły francuskiej proste sposoby odnawiania 
przestarzałych i zabrudzonych malowideł. Bynajmniej przez to nie 
chcemy wkradać się w powołanie wielkiej restauratora sztuki; 
pragniemy jedynie rozpowszechnieniem pierwszych zasad w postępo­
waniu, oświecić publiczność, by bez uszczerbku i szkody umiała 
na samym wstępie poskromić pochopność nieproszonych restaurato­

rów swoich.

Z abrudzone  obrazy  są albo wer n ik sow ane  albo n iewern iksowane.
W e r n ik s o w a n e  nazywają  się tc co mają pow łokę  ży w ic z n ą ,  

to j e s t  pokry te  są pokostem z mas tyksu , albo dammaru . albo s z e ­
l a k u ,  z k o p a l u ,  bu r sz ty n u ,  s a u d a r a k u ,  b en z o es u ,  z kolofouii  i tp.

Niewerniksowane zaś  te są, co mają pow łokę  z olejów sucbych,  
to j e s t  takich co k r z e p n ą ,  albo z białka j a j ,  albo z k a r u k u ,  albo 
t łu sz czu  k rzep łego  co z czasem tw a r d n ie je ,  j a k  j e s t  np. t łuszcz 
zwie rzęcy .

N a  j e dn ych  i na drugich obr az ac h ,  zwłasz cza  j eże l i  hyły w za ­
n iedban iu ,  nas iadają w y z i e w y ,  dy m y ,  p a r y ,  p r o c h ,  k o p e ć ,  sa dza ;  
z  czasem zbi jają się w g r u b ą  w a r s tw ę ,  przenika ją  powłokę samego 
obr az u ,  zaskorupiają  się i tw or zą  czarną p o w ło k ę ,  że t rudno kolo­
r u  i ry sunku  rozeznać.

Ma w ięc ,  kto się do oczyszczenia obrazów b i e rz e ,  umieć 
najprzód: zde jmować  powlokę za sko rup ia łego  b r u d u ,  co się zbił  

w cza rn ą  m a s ę ;
powtóie: zdejmować  powłokę żywiczną  z obrazów wern iks ow any ch ;  

a
potrzecie: umieć zde jmować  powłokę  olejną z obrazów n ie u e r n ik -  

sowanych.
Każdy rodzaj  zde jmowania  ma inne ś rodk i  i inne sp o so by ,  o 

k tó r yc h  tu po kolei w k ró tkości .

I .
t z j s z e z e i i i e  / .a M k o r a p ia ly c h  b r u d ó w ,

Na brudy zaskorupiałe  używa  się Środków alkalicznych, j ako 
t o :  popiołu,  p o t a ż u ,  m yd ła ,  am on iak u ,  sa lmiaku i tp.

Pierwszy sposób. Bierzo się ciepły klajster z mąki  Zytncj , i 
smaru je  nim grubo b rudny  obraz.  Klaj s te r  p rzysychąjąe wsiąka 
w siebie wszys tkie  b rudne cząs tki  cu j e szcze nie zeskorup ia ły  ze 
wszys tkiem - ;i g j y  sam zas chn ie ,  ś c i erać  go i zm y w a ć  ciepłą wodą.

Drugi sposób. Rozrab ia  się Szare mydło na pianę albo w czy­
stej wodzie albo w ro p ie ,  w miarę tęgości  brudu.  T ą  pianą p o k r y ­
wa się obraz k a w a łk a m i ,  i gdy  piana zaczyna g a s n ą ć ,  zm ywa się 
gąb ką  zmaczaną w wodzie podlanej  trochę oclom.

Trzeci sposób. !Vykł;ida się obraz  na s tole,  i nalewa na nie­
go obficie oleju l annego;  tak stoi w cieple czas niejaki  ( a bywa t r zy  
—  czte ry  d n i ) ,  aż da się czuc pod palcami ,  Zc skorupa  podmiekła .  
W te dy  roz rab ia  się w wodzie Szare mydło Z popiołem bardzo miał­
ko p r z e s ia n y m , t ak  , ażeby  była masa gęs tawa .  Te j  masy nabiera

się na pędzel  nie zbyt  t w a r d y ,  i powodz i  po obrazie ruchem p r ę d ­
kim a k r ó tk im ,  r az  koło r az u ,  ale nie szerze j  jak na s topę k w a ­
d r a to w ą ,  a to dopóki  b rud nie ustąpił .  Potem zmywa sic to miej­
sce gąbką  zmaczaną w wodzie podlanej  o c t em ;  i idzie się z p ęd z­
lem dalej ,  zn ow u tyiko na s topę k w a d r a t o w ą ,  aż się cały obraz  ze 
skorupy  oczyści .

Czwarty sposób. Rozrabia  się w kwarcie  wody 2 łu ty  cz y sz ­
czonego potażu z 4  ł a t ami  salmiaku ( l i g -  s a / m .  c a u s t . ) .  W  ten 
p łyn  macza się mięki  p ła t ek  albo z w i t ek  b a w e łn y ,  i pociera z l e k ­
ka obraz  r az koło r a z u ,  i na tychmiast  zmywa gąbką zmaczaną 
w wodzie  pod/anej  octem.

Ocet  bierze się dla t ego ,  Ze zobojętnia działanie alkal iczne i 
nie dopuszcza j adu do farb i kolo rów.  Inni gaszą moc a lkal i czną 
gum ą  a rabską  ro z t w o rz on ą  w wodzie.

Gdy  się k tó rym bądź z tych sposobów zdejmie powloką  za sk o ­
rupiałego b r u d u ,  pokaże się właściwa  powloką obrazu  badź żywicz ­
na bądź olejna.  l)o nich t e raz  przystępujemy.

B I .
CseysK^jactiic o b r a z ó w  w e r n ik so w a n y c h .

Środk i  na oczyszczenie obrazów wer n iksowanych  są Spi rytusy
i Olejki.

Spiry tus  powinien być a rcy  p r ze dn i ,  rektifikowany, winny.  —  
Olejki zaś  głównie powinny być lotne, j ako  t o :  t e r p e n ty n o w y ,  le-  
wandowy,  go źd z i ko w y,  r o z m a r y n o w y ,  cy t rynowy i tp. Z tych  t e r ­
pentynowy j e s t  naj ł agodniej szy,  a te co po nim tu wymien ione ,  
są coraz  dzie ln ie j sze ;  nie tylko żc rozrab ia ją  gumy żywiczne ,  ale i 
ko lo ry miękną pod r.imi. — Z  olejów tłustych bywa uży teczny  m a ­
kowy i lanny , czyli  lniany j ak  d rudzy  mówią.

Z osobna tych ś rodków mało się kiedy u ż y w a ,  za w sz e  w y pa ­
da j e  łączyć ze spi rytusami .

Spi ry tus  połączony z olejkiem nazywa się woda brzenna, a t a  
woda b rzenna  j e s t  n a j p ro śc ię j s za , gdy  się sk ła d a :  W p o ło w ie  Ze
spirytusu winnego a w połowie z olejku terpentynowego.

Niektó rzy  dodają odrobinkę miodu p r z a ś n e g o ,  albo cokolwiek 
żó ł tka  z j a j a ,  chcąc ażeby się olejek ze spi rytusem lepiej zespolik;  
bez tego j e dn ak  można się obejść , bo dosyć po t r zą ść  f laszeczką a 
tw or zyw a  się przenika ją  i wyglądają jak płyn mle czny ,  właśnie  j a k  
do użycia potrzeba.

Wy myś ln ie j szą  wodę b r ze n uą ,  ale t eż  i nierównie mocn ie j szą 
dają następujące dwie r ecepty.

2. Rp.
O l .  l e r e b i n l h .  o p t .  r c c l i f .  u n c .  s e m .  
t i p i r .  C a m p h o r a e  u n c .  u n u m  c t  s e m .  
O L  l a c e n d u l u e  s c r u p .  u n u m .
O l .  d e  c.e.dro s c r u p .  s e m  In.

Ale najważniejsza i najpotrzebniejsza j e s t  woda b rzenna  w pro  - 
storn połączeniu po połowic spi ry tusu  winnego z olejkiem te rpe n ty ­
nowym.  J a k  do po t r z e b y ,  można ją złagodzić dodaws zy  olejku

1. Rp.
O l .  l e r e b i n l h .  u n c .  d u n s .
O L  d e  c c d r o  d r  uc h .  s e m i s .  
O l .  l a c c n d u l a e  d r a c h .  u n u m .  
t ś p i r .  v i n .  r c c l i f .  u n c .  s c x .
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więks zą  p o ł ow ę:  ale można i wzmocnić dolewając więcej  nad po ło ­
wę spi rytusu.  Z awis ła  za pr aw a  taka częścią od rodza ju w ern ik su ,  
a częścią  od tęgości  p o w ło k i ,  k t ó r a  się ma zdejmować.

Dla  wielkiej  różnicy w w e r n ik s a c h , prze jdz iemy z osobna spo­
soby  ich zdejmowania z obrazów.

Zdejm owanie  werniksu —  M a s ty k s .
Na zdjęcie lego wern iksu  są dwa spo so b y ,  j e den  mechaniczny,  

drugi  chemiczny.
Sposób mechaniczny. Naj pr z ró d  o t rzeć  obraz  czem wi lgotnem 

z py łu  i p rochu  i o k s z u s z y ć ; potem poprószyć  sobie palce pyłkiem 
m a s ty k s o w y m ,  sa u da r ak o w y m ,  lub j ak im bądź ży w ic zn ym ,  i zacząć 
suwać  palcami  po obrazie  r az  koło r azu  t a k ,  ażeby  werniks  pod 
pa lcami  się śc i era ł  i w p r oszek  obracał .

Z  pocz ą tku  będzie ten p roszek  b rudno -  ż ó ł t a w y , ale potem cale 
bia ły  lub popielaty.  Lec/,  gdyby  w ciągu t a rc ia  okaza ł  się znowu 
b r u d n y  i b a r w n y ,  t edy z n a k ,  że się tu  palce dobra ły  do farb,  
więc  w  tern miejscu nie t r z e ć ,  ale iść dalej.  Od ta r ty  werniks  od­
m ia ta ć  do czysta.

Często  pod wern iksem znacl iodzi  sio powłoka z g u m y ,  karuku,  
z  b ia łk a ;  lej palcami nic śc i e ra ć ,  zos taw ić :  po ukończeniu t a rc ia ,  
Użyć cieplej  wody na nią.

Sposób chemiczny. Do tego  s łuży woda brzenna i eseneya ter­
pentynowa.

Bierze sio ki lka miękkich p ta t e c zk ów ,  macza w csencyi t e rpen­
tynow ej  i t r zym a  w pogotowiu  pod ręką  Osobno zaś  bierze sie 
p ła t e k  albo zwi tek  b a w e łn y ,  macza w wodę brzenn<J i powodzi  z l ek -  
t a  po obrazie.  Jeśl i  się widzi ,  że woda b rzenna  za mocno ch w y­
t a ,  t edy przytula się na to miejsce p ła l cczek  z eseneyą  t e rp e n ty n o­
w ą ,  a to  zobojętni  za r a z  działanie wody brzennej .  Ty m sposobem 
mi a r ku j ąc  jedno drugiem odczysz czą  się o b r a z ,  a po każdem miar­
k ow ani u  obsusza się miejsce lekkicm oblulaniem ozyslemi a miok-  
k iemi  p ła tcezkami .

Ca ła  r ze cz  ażeby woda b rzenna  na obraz ie  d ługo nie s t a ł a ,  bo 
m o g ła b y  sie dobrać  do farb.

W yr aź n ie  z w r a c a m y  na to u w a g ę ,  że moc wody b rze nn e j ,  i 
Ogólnie każdego  spi ry tusu  łagodzi Się eseilCyą terpentynową; a upo­
minamy dla l e g o ,  by kto nie chciał  użyć zwycza jne j  wody do picia 
na z łagodzenie .  Od takiej  wody  poślepną mu obrazy.  W o d a  zwy ­
czajna ma to do s i ebie ,  że wydzie la  ze sp i ry tusu  rozpławioue ży ­
wiczne cz ąs tk i ,  zmula  w o s a d ,  k tó ry  lgnie do płótna i farb się 
c h w y t a ,  t a k ,  że obraz  po t akiem wymyciu wygląda j a k  z pod pa ­
j ę cz yn y  albo z pod sia tki  białej.  By się tej powłoczk i  pozbyć ,  t r ze ­
ba  na nowo lekko spi rytusem zmywać.

K d e j m o w a n i e  w e n u k s u  —  D a m m a r .
Guma Damm ar  ro z tw a rz a  sie w olejach t łus tych i w bal samach;  

a sp i ry tusy  jej  nie rażą.
Chcąc zdjąć werniks  Dammar b ierze się w równych  częściach

Olej makowy z olejkiem terpentynowym; w ten ro z t w ó r  macza sie 
p ła t ek  i powodzi  po obraz ie  z l e k k a ;  rozta j a ły  tym sposobem D am ­
m a r ,  zm y w a się i zobojętnia sp i ry tusem dobrze  rozlanym wodą.

D am m ar  solwuje  się ba rdzo dobrze  w balsamie Ko p a i w a ,  tylko 
że Kopaiwa roz rab ia  t akże  inne żywiczne tw o r z y w a ,  co mogłoby 
ro zm ię kc zy ć  i f arby w malowidle.

K d e j ie o w a n ie  w e r n ik s u  D a m m a r  m ie s z a n e g o  
z  w e r n ik s e m  M a sty k s .

Ci z a r ty s t ó w  coby radzi  „l epiej " ,  powleka ją  malowidło mie­
szanina wer n ik sów  Damm ar  z Mastyksem.  Jeśl i  dla nich l epiej ,
r e s t a u r a t o r om  z tem g o r z e j ,  gdy im przyjdz ie  t aki  wern iks  z d e j ­
m o w a ć ,  bo mają dwie gumy przec iwnych  w ła s no śc i ,  społem do
zdjęcia.  Damm ar  nie taje pod spi rytusem , a Mastyks  nie taje pod
olejami;  i czy się j ednego  czy drug iego  ś rod ka  uży j e ,  powstaje na
obrazie zawsze gąszcz  l epka,  której  ani sp łukać ani zebrać.

Na (en p rzypadek radzi  sz ko ł a :  nasiać na zbłoconą powłokę 
drobniutkiego a jędrnego piasku czystego, i s z czo teczką  nie tward ą  
w kółko z lekka pomia tać ;  gąszcz będzie się zwi jać w g r u c z o ł k i ,  
k tóre  się snadnie zdejmują.  Coby zaś z nalepu ju ż  nie podobna 
było na ten sposób w y b r a ć ,  (edy użyje się sp o s o b u ,  k tó r y  tu  p rz y  
k oń cu ,  „na zde jmowanie  powłoki  niepewnej" zapisaliśmy.

% dcjm oviaE ue in n ych  r o d z a jó w  w e r n ik s u .
inne w er n i k sy ,  w k tó re  wchodz i  Be nzoes ,  Kolofouia,  E l e m i , 

Sa n d a r a k ,  Myr rba i (p. są zwykle  a rcy  twarde i up orczywe  w zd e j ­
mowaniu.  N;e ten przypadek  spnląża  się woda b rzenna

Zaś woda b rzenna  spolęża sic w len sposób :
1 )  albo r ozg rze wa  się i na gorąco  używa przy pocie raniu;

%) albo przy l ewa się do niej więcej  nad połowę sp i ry tusu ,  a tein 
samem ujmuje w p roporey i  tyleż olejku t e rpen tynowego ;  

albo użyje się lej wody  brzennej  co j e s t  zrobiona podług r e ­
cep t  wyżej  podanych ;

4 )  albo wreszc ie  zaprawia się spi rylus  dowolnie z innymi olejkami 
lotuemi ,  o k tó ry ch  wiem y,  że są mocniejszo niż tei  p e n t y n o w y ; 
a to l a k :  b ie rze  sie 2 części  tęgiego spi rytusu winnego,  a 1 
część olejku lo tnego ,  bądź l ewand ow ego ,  bądź go źd z ik o w eg o ,  
cynamo no weg o ,  rozma ryn ow eg o ,  bądź wreście  i cy t rynowego.  

Tak  j a k  tu  idą ole jki ,  woda z nich b r zenna  jest co raz mocniej ­
sza i w miaro po t rze by  używa sic. Ale p rzychodzą  dwa r od za je
w e r n i k s u ,  gdzie i to nie pomaga ;  brać  sio wiec na inne sposoby
do nich. A te dwa rodza je  wern iksu  są: 

a j  Werniks szellakowy. Na s z e l l a k o u y  werniks  używa  sie c z y s t e ­
go s p i r y t u s u , a w po t r ze b i e ,  jeś l i  j e s t  g r u b y ,  sp i rylus  i og r z a ­
ny być musi.

b)  Werniks bursztynowy i kopalowy. Rzadko takich wern iksów 
malarz k tó ry  używa;  lecz gdzie s ą ,  nie us tępują  nawe t  n a j t ęż ­
szej wodzie brzennej .  Zwy kle  t eż r e s t a u ra lo ry  zmywmją tylko 
b rud  wierzchni  i powleka ją  obraz  nowym jak im werniksem.  

Cierpl iwsi  w  oczyszczaniu  r e s t a u r a to ro w ie  szko ły niemieckiej  
postępują tym sposobem:  napuszczają  n a 'p ow ło kę  bu rs z ty now ą  r o z ­
twór  z 1 części  kamlory  w 8 częściach olejku rozmarynowego .  Gdy  
olejek z t ęchni  , pociągają pędzlem po nim bardzo t ęgą  a ogrzaną  
wodę  hrzemią ( z ł  części  t e rpen tyny w 3 częściach s p i r y t u s u ) ,  i 
nacierają gąbką.  A jeśl i  zdjęcie j e sz c ze  nic odpowiada ,  poddają  
K o p a i w y , puczem werniks  bursz tynowy z łuszc za  się —  powiadają.

F ran cu z k i  sposób j e s t  inszy,  i zapisal iśmy go niżej p r zy  „zde j ­
mowaniu powłoki  niepewnej".

(Dokończenie  nastąpi.)

Tucłila 1 0 3 3 .
X fc in a  Teofila z Czekarzowiez Xieżna Ostrogska, kasztelanka k rak ow sk a , daje swobody krajnikom , 

kniaziom i gromadzie tucholskiej.

V c z y n i l i ś m y  •postanowienie  a  kra śn ika m i k n ia z ia m i  y  
G ro m a d ą  w s z y s tk ą  m a ję tn o śc i  n a s ze y  T u c h e lsk ie y  w  ten sposob  
i s z  za  v s ie /n ą  p rozbą  ich pozw o le l iym y  im  tego do ł a s k i  n a s ze j  
i s z  piechota k tó ra  b y w a ła  v nas  na w a rc ie  w ola  r c zyn ie l ism y  od  
n ie y  ie d n a k  m a ią  nam  d a w a ć  na  k a ż d y  rok  z ło tych  P o lsk ich  
d w a n a ś c ie  se t  k tóre  m a ią  da icac  na dw ie  r a c ic , to j e s t  na  s. 
J a n  k r zc ic ie l  z ło tych  s ze se se t  a na  U o ze narodzen ie  złotych  
s z e s e s e t  ta k że  p r z y  k a ż d y  rac ie  S e r a  inko  na cu d n ieyszych  m oże  
b y d z  m a ią  d a w a ć  p a r  cztery . A  do tego g d y  n a m  tego będzie  
po trzeba  a r o sk a ze m y  im  do s ieb ie  tedy  m a w s z y s tk o  sto p ie ­

choty s  chorągw ią  bebnem  ry n sz tu n k ie m  w  bartnie iu ko  po trzeba  
stanąć  z a r a z  A  iez l iby  nam  o m eszka l i  w  tey rac ie  w y s z y  opi-  
sa n ey  tedy do tychże po tom nośc i  która te raz  o d p ra w o w a /i  maią. 
podlegać i odprawowao. ie na co im  ten l is t n a s z  d a ic m y  z  p o d ­
p ise m  r ę k i  sw e j  y  z p rzy c isn ie n ie m  pieczęci.

D a tu m  na  T a rn o w ie  d ie  H F e b r u a r i i  1 6 2 2 .
T eoph ila  z  C zeka rzo w icz  X ie z n a  O s trogska  

C aslelanka k r a k o w sk a .

*) Krajnik, wójl graniczny , ob. Alek. lir. Stadnickiego: n0  wsiach wolosk.a
J a n  Wagi lewicz .

Główny  R e d ak to r  M. Szrzeniawa iSartyni. Z  c. k. galic.  Druk arn i  r zą dowej .


